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R ozm aitości: I le  ja j  z z ag r a n i c y  k o n s u m u je  A n g l ia ?

O spółkach celem przerabiania mleka na | 
ser i masło.

Trudno już dzisiaj zaprzeczyć, żeby racyonalny chów by­
dła użytkowego nie przynosił znakomitych korzyści i że tylko 
za jego pomocą jesteśmy w ogóle w stanie wydobyć rentę, jaka  nam 
się stosownie do wysokiego kapitału zakładowego należy z ziemi. 
Mięso nie jest atoli dotąd w bliższych nam okolicach dosta­
tecznie pokupnym towarem, a koszta wyselki w dalsze kraje, 
mianowicie do Anglii,  są  zbyt znaczne, abyśmy konkurencyą 
bez s tra ty  wytrzymywać zdołali; do sprzedaży zaś mleka, które, 
ja k  wiadomo, najlepiej się opłaca, nie nastręcza się wszędzie 
stosowna okazya,  mianowicie w oddaleniu od większych miast 
i dróg żelaznych. Zachodzi więc pytanie, czyby się i ze sprze­
daży wyrobów m leka ,  jako to sera i masła, należyta nie dała 
osięgnąć korzyść? są  to bowiem produkta powszechnie bardzo 
pożądane i pokupne. Według naszego przekonania przynosiłyby 
one właścicielom krów należyty i znaczny zysk, ale idzie prze- 
dewszystkiem o to ,  aby poznać dostatecznie wszelkie warunki 
zyskownego przerobu i potrafić go mianowicie połączyć stosow­
nie z chowem, tak  dobrze się obecnie wypłacających świń, które 
na bdchodach mleka i sera, jako to serwatce i maślance, 
prawie wyłącznie wyhodować i ukarmić się dadzą, jak  tego po 
dziś dzień już liczne mamy dowody. Nad łęgami rzek i jezior, 
mianowicie nad Notecią i Obrą  leżą posiadłości wiejskie z bar­
dzo obszernemi i pięknemi łąkami i pastwiskami; wsie takie 
są  z natury niejako wskazane na chów inwentarza, ale skoro 
położenie ich nie jest dogodne do sprzedaży mleka, nie potrafią 
najczęściej z korzyścią go przerabiać na inny do pozbycia lub 
transportu łatwiejszy towar.

Że atoli i na tej drodze jest sposób osięgnienia znacznych 
korzyści, o tem przekonują nas k ra je ,  jak  n. p. Holandya 
i Szwajcarya. Lecz tam głównie za pomocą stowarzyszeń roz­
winęła się ta  niepozorna na oko a tak  ważna gałąź przemy­
słu, która u nas —  niestety! jest dotąd w zaniedbaniu, a  k tórej 
owoców mało kto nie skosztował, kupując słynne sery holen­
derskie lub szwajcarskie. Pomimo to słyszymy powszechnie, 
że obory nie przynoszą właściwego zysku, gdzie bezpośrednia 
sprzedaż mleka je s t  niemożliwa, a dochód z takich obór uwa­
żamy za uboczny i maloznaczny. W  czem to leży właściwie?

Otóż i tutaj działać winna ta siła, ja k a  spoczywa w sto­
warzyszeniach, k tóre ,  skupiając w sobie kapitał, inteligencyą 
i pracę, zużywają całkowicie główne czynniki produkcyi, w sku­
tek czego nic się na próżno z nich nie urania a tym sposobem 
jedynie się przyczynia do osięgnienia możliwej renty czystej. 
Celem stowarzyszeń takich jest zespolenie się pewnej liczby 
właścicieli krów w celu przerabiania mleka na ser lub masło 
na wspólny rachunek i dzielenia się następnie czystym zyskiem 
według z góry umówionych warunków.

Zysk spółki takiej leży w tem, że nakładom, któreby je ­
den właściciel krów w tym celu porobić m usiał,  nie odpowia­
dałaby za mała stosunkowo produkcya mleka własnego, miano­
wicie zachodzą przy wspólnej fabrykacji  następujące korzyści:

a) oszczędzenie przestrzeni i całego urządzenia za pomocą 
wspólnej kuchni z kotłem do ogrzewania sera, prasy do wycis­
kania, izby do suszenia i składania sera, izby do mleka, kierzni 
i t. p., przyczem i to trzeba wziąć na uwagę, że wszystkie te 
urządzenia i przyrządy dadzą się zaprowadzić o wiele lepsze 
i dokładniejsze a jednak znacznie taniej, niż gdyby je 
każde gospodarstwo z osobna zaprowadzać miało, bez do-
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kładnego zaś ,  celowi odpowiedniego u rządzenia  nie p o ­
dobna  w yprodukow ać zupełnie doskonałego  to w a ru ;

b) oszczędzenie pracy, gdyż jeden fa b ry k an t  sera ,  t a k  zwany 
szw a jca r ,  wystarczy do przerobienia  ca łkow ite j  ilości 
spółkowego mleka, przybiera jąc  sobie ty lko, stosownie do 
potrzeby , mniej kosztownych pomocników. W  pierwszym 
razie musia łaby  każda  choć m ała  mleczarnia  mieć swego 
fa b ry k a n ta ,  a  ten pomimo, żeby mało co lub wcale mniej 
nie k osz to w a ł ,  jak  na  wspólny rachunek  przyjęty, nie 
miałby  sposobności zużyć całkowicie swych sił stosownie 
do pobieranej p łacy, lubo i t a k  bez jednego lub więcej 
pomocników obyćby się nie zdo ła ł ;

c) oszczędzenie pa liw a  przy ogrzewaniu se ra  i u trzym yw aniu  
w zimie potrzebnej dla m leka  tem pera tury ,  dalej przy za- 
kupnie po trzebnych  żo łądk ów  czyli ś lazów cielęcych, p łó tn a  
do w yciskan ia  i t .  p ;

d) pomimo tych i innych oszczędności odnosi się znaczn ą  ko­
rzyść z w yprodukow ania  lepszego i smaczniejszego sera  
i m as ła  i zarazem  w większej masie, a  to  znów z powodu 
dokładniejszego wydzielenia se rn ika  i tłuszczu z większej 
ilości mleka, mianowicie d ad z ą  się duże okrągłe  se ry  na -  
k s z ta ł t  szw ajcarsk ich  ty lko  w tak ich  mleczarniach w yra ­
b iać,  adzie znaczne ilości m leka  s ą  w zapas ie ,  im zaś 
mniejszy je s t  zapas  mleka, tem  w mniejszej formie można 
fabrykow ać  sery, a  te  nie m a ją  nigdy tej wartości,  t rw a ­
łości i sm aku , co owe wielkie w hand lu  bardzo  pożądane, 
często aż do s tu  funtów wagi dochodzące bochenki szw aj­
carskie .  T a k ich  serów w yrab ia  i p rzese la  Szw ajea rya  
w inne k ra je  k i lk ak ro ć  s to tysięcy  cen tnarów  rocznie, a  na 
znaczn ą  tę  p rodukcyą słynnego se ra  nie w pływ a ty le  p o ­
łożenie i dobroć żyznych traw, na czem w szakże i u  nas 
bynajm niej nie zbywa, ile znaczna  liczba dobrze zorgani­
zowanych stowarzyszeń mleczarskich.

e) W sp ó ln ość  przedsięb iorstw a wreszcie zmniejsza kosz ta  
przesełek wyrobów na miejscu t a r g u ,  ale u ła tw ia  zarazem  
zawiązanie  stosunków  celem stałego i korzystnego odbytu, 
co je s t  jed ną  z najw ażniejszych za le t  stowarzyszenia ,  
albowiem często niejeden właściciel mleczarni, w b raku  
należytego odbytu, musi tą ko w ej  zaniechać.
S tosownie do powyższych w skazów ek i do wzorów, ja k ie

nam  znane s ą  ze S zw ajca ry i ,  zaw iązaćby  się winno to w a ­
rzystwo na  nas tępu jących  z a sad ach :

W  tow arzystw o zebrani właściciele krów w ybiera ją  z po­
między siebie jednego lub kilku członków i pow ierzają  im kie­
runek  i nadzór wspólnego interesu.

N a d z ó r  s t a r a  się o w ybudowanie  nowego lub też o u rzą ­
dzenie dawnego budynku  na m leczarnią  z wszystkiemi potrze­
bam i w raz z mieszkaniem fa b ry k a n ta  sera ,  z drewnikiem i do ­
godnym chlewem dla  św iń ,  przyczem powinien baczyć na to, 
żeby z ak ła d  s ta ł  ile możności w równem oddaleniu od posia­
dłości wszystkich członków t a k , ażeby nie miał jeden od d ru ­
giego więcej trudności w przesełaniu m leka  do wspólnego ogniska.
N a  urządzenie  zak ładu  wraz z wszystkiemi przyrządam i i s t a t ­
kam i s k ła d a ją  się wszyscy członkowie w rów nym stosunku  lub 
też  w miarę domniemanej ilości m leka ,  k tó re  nadal do sta rczać  , 
m a ją  (czyli raczej w miarę zobow iązań  swoich).

N a d z ó r  winien się postarać  o j a k  najdokładniejszego, z z a ­
ro d e m  swoim obeznanego fab ry k an ta  se ra  i zgodzić go w części |
ty lko na  s ta ły  d e p ą ta t  i wynagrodzenie ,  w części zaś  n a  t a n -  i

tyem ę bądź  to  wprost od produktów, bąd ź  też  od czystego 
zysku, aby  go tym sposobem  pobudzać  ciągle do coraz w ięk­
szej czynności i zm uszać  do łączenia  własnego z ogólnym in te -  
teresem.

K ażdy  członek obow iązany  przesełać cały z apas  swego 
mleka, o ile bez takow ego własne jego obyć się może gospo­
dars tw o, s tosownie do zobowiązań swoich i to w czystym , nie 
s fa łszow anym  s tan ie  pod uniknieniein k a ry  i wreszcie wyłącze­
nia  ze spółki. Mleko nadesłane  winno być n a ty c h m ias t  odmie­
rzone lub odważone a  za razem  co do zaw artości  części sk łado­
wych oznaczone i w księgę g łówną zapisane.

P rzerab ian ie  m leka na  ser i masło odbywać się winno pod 
szczególną k on tro lą  nadzoru ,  którego członek co tydzień k o ­
lejno mógłby ten obow iązek  wypełniać. Co je s t  lepiej wyrabiać, 
se r  śm ietankowy, czy też masło i ser ch udy?  zależy od okoliczności 
i s tosunków , jakie najdogodniej i na jkorzystniej zaw iązać  się 
d a d z ą ;  wedle tego winien n adzó r  w ydawać fabrykantow i dyspo- 
zycye, a  ten się do nich pod uniknieniein kary  ściśle stosow ać.

N a d z ó r  winien się trudnić  bezpośrednio  i wyłącznie sprze­
dażą  wyrobów, zap is ać  dochody i rozchody regularnie w księgi 
a  po upływie pewnego okresu  sporządzić  bilans i podzielić człon­
ków  czystym dochodem według wartościowego s to su nk u  d o s t a r ­
czonego mleka.

N adzór  trudnić  się winien również wyłącznie d o s ta rcz a ­
niem wszystkiego, co z ak ła d  potrzebuje, a  nie zos taw iać  tego 
fabrykantow i,  j a k  w ogóle nie pozwalać mu nic sp rzedaw ać na  
w łasną  rękę, n aw e t  odchodów, ja k o  to m aślanki lub serwatki.  
J e s t  to bardzo ważnym środkiem dokładnej kontroli, zapobie ­
gającym najlepiej przeniewierzeniu s ię ;  odchody te  najlepiejby 
było użyć w prost  na pokarm  dla  inwentarza.

Poniew aż nadzór,  w powyższy sposób prowadzony, za jm o­
wałby nie mało czasu członkom s tow arzyszen ia ,  więc ci winni 
być również pewnemi odse tk am i wynagrodzeni, chyba, że wszyscy 
członkowie, w razie kwalifikacyi, kolejno po upływie czasu do 
objęcia dozoru byliby zobowiązani. W  miarę zaś zw iększan ia  
się s towarzyszenia  i obro tu  interesów w ypada łoby  prócz tego 
osobnego do biura i adm inis tracyi ustanow ić  urzędnika.

A by ułatwić rozwiązanie spółki,  w razie gdyby koniecz­
ność jej is tn ien ia  usta ła ,  najlepiejby  było, żeby jeden  z człon­
ków dał własny budynek a  z a  to  miał pewne ułatwienia, n. p. 
nie po trzebował płacić sk ła d k i  na  pierwsze wewnętrzne u rz ą ­
dzenie i bra ł  sobie mierzwę od świń na odchodach od mleka 
ukarm ionych ta k  długo bezpła tn ie ,  pókiby nie zo s ta ła  p o k ry tą  
prowizya od wartości budynku , o ileby tak ow a  wartość sk ład k i  
p rzewyższała.

Trudność , ja k a b y  chwilowo przy zawięzywaniu podobnych 
spółek zachodzić mogła, leży głównie w b rak u  zdatnych fabry­
kantów  se ra  miejscowych, ty c h ,  jeżeli nie ze Szw ajcary i lub 
H olandyi,  to przynajmniej z ościennych prowincyi możeby po­
czątkowo sp ro w adzać  w y p a d ło ; lecz p< nieważ już  i u nas w K się ­
stwie tu  i owdzie z ak ła d y  podobne is tnieją, a  ludzie nasi są ,  
j a k  wiadomo, bardzo  pojętni, nie zbyw ałoby  przy dobrej chęci 
na  sposobności w ykszta łcen ia  sobie w łasnych ziomków do tego 
zaw odu i angażowmnia ich nas tępn ie  pod korzystniejszeini wa­
runkam i, aniżeli obcych ludzi tegoż zawodu.

T a k  n. p. is tnieje w okolicy G niezna  nie zupełnie tak ie ,  
jak e ś m y  je tu ta j  p rzeds taw il i ,  ale podobne stowarzyszenie , 
a  z pow odu, że jedui członkowie z tej,  drudzy z przeciwnej 
s t rony  m ias ta  m ieszkają ,  u trzym ują  sobie wspólnego fa b ry k an ta
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w sam em  mieście i w ychodzą  pomimo to do ' rze n a  tem, gdyż 
im, nie licząc kosztów o dstaw y  mleka, k w a r ta  w przecięciu na  
mniej więcej 1 srg. w y p a d a ;  a o ileżby to  mieli większy zysk, 
gdyby  cały za k ład  w ś rodku  pomiędzy s o b ą  n a  wsi u trzy m y ­
wać i zam ia s t  op łacan ia  drogiego komornego i pozbyw ania  czę­
sto  za bezcen m aślanki i s e r w a tk i , tychże  regularnie n a  k a r ­
mienie świń używać mogli ,  bo, jakeśm y już wspomnieli , Świnia 
j e s t  nietylko w s tan ie  praw ie wyłącznie  temi odchodami wy­
chować się i u k a rm ić ,  z doda tk iem  choćby ty lko  zielenizny 
i chw astów , ale też  z powodu silnych organów traw ien ia  nie­
omal w szystko  w mięso i t łuszcz przemienić a przez to  najle­
piej za  spożyty  p ok arm  się  wypłacić  i to  chwilowo tem  b a r ­
dziej, że je j  mięso j e s t  bardzo  pożądane ,  ła tw e  do spieniężenia 

i wysoko płacone.
P .  W ederoeyer  utrzymuje w dobrach  swych Schoenrade? 

za  K rzyżem  (s tacy ą  kolei żelaznej) położonych, 2 4 0  krów i 
przesz ło  tyleż świń, a  w yrab ia jąc  mleko z pierwszych na ser 
i masło, chowa i tuczy odchodam i z tąd  drugie, trzym ając  ciągle 
4 0  sz tuk  w k a rm n ik u  a  resz tę  p rzyspasab ia jąc  do tuczu lub 
p rzeznacza jąc  dla siebie lub innych na przychówek. Przyczem 
postępuje  P . W e d em e y e r  w ten sposób, że, t rzym ając  tylko 
świnie ra sy  Y o rk sh ire  i B erkshire ,  wychowuje od nich w części 
p ros ię ta  czystej, w części zaś z obudwóch skrzyżowanej rasy, 
a  pierwsze przeznacza  n a  w łasny chów lub sprzedaż do chowu, 
drugie zaś  p rzy sp a sa b ia  w prost  do karm nika .

Pomimo, że P . W ed em ey e r  ty lko  1 '/2 mili od w zm ianko­
wanej s tacy i kolei żelaznej mieszka, nie p rzese la  n ią  mleka, 
lecz p rze rab ia  je  na  ser, z czego wnosić t rzeba ,  że lepiej na 
tem  wychodzi.

O tóż  w ta k ic h  lub podobnych  zak ła dach  mielibyśmy spo­
sobność poinformowania się własnego lub wyuczenia w nich od­
powiednich ludzi, a  w ypadałoby  tem bardziej zawczasu wziąć 
s ię do rzeczy, że m ias ta  od dotychczasowych producentów mleka 
dostatecznie  się w nie z a o p a t ru ją ,  a  dalsze przeselki na nowo 
o tw ierających się drogach komunikacyjnych  niepotrzebnieby ceny 
m leka  zniżyły, podczas gdy w inny sposób równie dobrze lub 
lepiej spieniężyć je  można.

A. Lubomęski.

Pogadanki owczarskie.

VI.
T r e ś ć :  R o ln ik  n ie  m oże zn ać  d o k ła d n ie  p obocznych  n a u k , n a le żą c y c h  do 

g o sp o d arstw a , po b ieżn y  zaś p o g ląd  n ie w y starcza , w reszc ie  k a ż d a  liszk a  
swój ogon ch w ali, k a żd y  n a  sw oje lepszem  sp o g ląd a  o k ie m , —  łu d z i 
s ię , —  trzeb a  w ięc m ieć  sp ec y a lis tę , so rty e ra  a  w łaśc iw ie j h o d o w n ik a  
do sw ych  o w ie c , b y leb y  ten ż e  b y ł uczc iw ym  i z n a ł swój zaw ód. 
N ow a ra s a  czesan k o w a  c z y li now e g łu p s tw o ! M ody w  k ie ro w n ic tw ie  
ow czarń . B o eh n e r z E ld en y  i S te ig e r  z L e u te w itz .

R oln ik ,  ucząc się swego zawodu, nie je s t  prawie w stan ie  
wyuczyć się pobocznych gałęzi, na leżących jednakże  do rolnictwa, 
m us ia łby  chy ba  całe życie s t raw ić  na  tem , aby  się dokładnie  ze 
w szystk iem  obeznać. T a k  więc mechanikę, inżenieryą rolniczą, 
t .  j .  drenowanie, naw adn ian ie  łąk ,  chów inw entarzy  i t. d. może 
ty lko  pobieżnie po znać ;  wreszcie od czegóż wiek I 9 ty !  W iek  to 
specyalis tów ! Gdzież się uczyć np. hodowli owiec? S ą  w praw ­
dzie zak ła dy  naukowe, gdzie k sz ta łcą  młodzież n a  rolników, ale

nie m a  ka ted ry ,  gdzieby uczono hodowli zw ierzą t  domowych 
specyalnie. Anglicy s ą  s ławnym i ze swych vollblutow, w ogóle 
z hodowli zw ierzą t  d o m ow ych ;  ich konie wszelkich r a s ,  świnie, 

j  bydło m a ją  u s ta loną  r e p u ta c y ą ,  ale szkoły  sławnej, gdzieby 
uczono hodowli zwierząt, nie m a  pewnie. P r a k t y k a  j e s t  szk o łą ,  
t radycyjn ie  przechodzą  doświadczenia i odgadnięcia praw  n a ­
tu ry  z pokolen ia  w pokolenie. M ógłbym się mylić co do A n ­
glii,  co do hodowli innych z w ie rzą t ,  ale ta k  j e s t  z pewnością 
z merynosami. G dzież  w yk ład a ją  tę  na ty lu  wieków dośw iad­
czeniach o p a r tą  n a u k ę ?  Nie uw ażam za szkołę  p rzecież, że 
w znanej A k ad em ii  Rolniczej w Prószkowie  czy ta  k i lk a  godzin 
w zimowym sem estrze  S e t t e g a s t  o owcach! O S e ttegaśc ie  z re ­
sz tą  pozwolę sobie obszerniej pomówić w przyszłej p og ad an ce !  
T e ra z  wracam do tego, że obyw ate l nasz, choćby c h c ia ł ,  nie 
m a  sposobnoćci nauczyć się w k ró tk im  czasie hodowli owiec, 
raz  dla t e g o , że nauczyć się ty lko  mozolną p ra c ą  i podróżam i 
mógłby czegoś chyba  od ludzi p rak tycznych ,  a ,  co główna, 
czasuby  mu nie s ta ło  na  to. Czyż więc nie lepiej, że weź­
mie do swych owiec kogo, co się li ty lko  tem u zaw odowi po­
święcił, k tó ry  zna  w szystk ie  stosunki, wie gdzie i jakiego k u ­
pić t r y k a ,  k tó ry  osta tecznie  może rok  rocznie być  wszędzie i 
widzieć wszystko, bo pracuje  dla w ielu ; w ydaw ać na podróż 
pieniędzy może dużo bez  s t r a ty ,  gdyż w celu licznych p o d ró ­
żuje owczarni. P rzypuśćm y wreszcie, że sam  właściciel owczarni 
zna  zupełnie hodowlą owiec, czyż d la  tego nie musi mieć h o ­
dow n ika?  S t a r ą  to  rzeczą ,  że każdy  swój tow ar  chw ali ,  że 
k ażd y  p a trzy  względniejszem okiem na  w szy s tko ,  co do niego 
należy, łudzi się każdy mimo woli, mirno wiedzy, zw łaszcza  przy 
owcy, u k tóre j  tyle do uwzględnienia. Mieć więc so r ty e ra ,  dy­
rek to ra  owczarni, czy j a k  tam  go kto chce nazwać, jes t  koniecz­
n o śc ią ,  ale nie j e s t  wcale koniecznością  mieć takiego, k tó ry  
wiele mówi, ob iecu je ,  a  mało ro b i ,  po k tó ry m  sk u tk ó w  pracy  
nie znać. N a  to już dużo m am y dowodów u siebie sam ych, 
że w kilku l a t a c h , przy' średniem u trzym aniu  ow czarn i i przy 
miernym nakładz ie ,  przecięciowo s trzydz  przeszło trzy  funty 
z owcy je s t  koniecznością. N ie  podlega więc w ątp liw ości,  że 
o ile z jednej s t ron y  bez dy rek to ra  owczarni obyć się nie można, 
to  z drugiej s t rony, m a jąc  so r ty e ra  nieuczciwego a n iew yksz ta ł­
conego odpowiednio, n a raż am y  się na  w y d a tk i ,  nie m a jąc  k o ­
rzyści.

Jed n y m  z często pow tarzanych  obecnie frazesów je s t  cze­
s a n k a ;  pełno anonsów  w dz iennikach  czytać m ożna :  t ryk i  na  
sp rzedaż  ra sy  dającej czesankę i t. d., słowem, k om u to na  
r ę k ę ,  tw orzy sobie wedle okoliczności a  swego w idzi-m i-się  
ra sę  n a  zawołanie. N ie ty lko  to jednakże  dzieje się p ryw atnie ,  
p rzekona łem  się, że znajduje to wiarę, j e ś t  uświęcone publicznie, 
niejako urzędowo, że się ta k  wyrażę. I  t a k  n a  wystawie zeszło­
rocznej w K rakow ie  przy rozdaw aniu  n agród  pominięto dość 
dobre owce, a  nagrodzono bardzo liche, gdyż pierwsze miały 
w y sad n ą  wełnę, prawie czesankę, a  drugie wełnę c ie n k ą ,  deli­
k a tn ą  i k ró tk ą ,  wełnę sukienniczą. S o r ty e r  zaś ' ,  na leżący do 
g rona  sędziów, na leżał do party i  trzym ające j  się mody, a nie 
do liczby hodow ników  znających się na  wartości rozpłodowej 
try k a .  Ju ż  to  całk iem  niewątpliwie, że przy osądzeniu  owcy 
lub try ka ,  zw łaszcza  n a  wystawie, s ąd  zależeć powinien od do­
broci zwierzęcia w ogóle, a  nie od mody. Zważać trzeb a  na  
w a r t o ś ć  r o z p ł o d o w ą ,  a nie na  wełny cieokość, k ró tkość  
lub długość; by leby  wełna b y ła  sz lache tna ,  wszystko je s t  jedno, 
czy ona k ró tk a  lub długa. G d y b y  przecież w ystaw ione tryk i
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i o w c e  w e d le  s a m e j  w e łn y  s ą d z i ć  w y p a d a ło ,  to  po c ó ż  w y p r a ­

w ia ć  z w ie r z ę ta  n a  w y s t a w y ,  po  co  tru dz ić  j e  i w y d a w a ć  p i e ­

n i ą d z e  n a  ich  p o d r ó ż e ?  le p ió jb y  w t a k im  r a z ie  b y ło  p o s e ł a ć  

w e ł n ę  o s t r z y ż o n ą .
Ż e b y  r a z  na z a w s z e  z  t e m i  n o w e m i  r a s a m i  s k o ń c z y ć i  

m u s im y ,  c h o ć  m im o c h o d e m  i c h o ć  to  n am  w ła ś c iw ie  n ie  na ręk ę ,  

p o m ó w ić  t e r a z  o c z e s a n c e  i t . d. A l e  z a c z n i jm y  a b  o v o i  

z a c z n i j m y  od  te g o ,  j a k im  to  s p o s o b e m  t w o r z ą  s i ę  t e  n o w e  rasy^ 

z k ą d  n a s t a j ą  m o d y  w  h o d o w a n iu ?  p r z e c ie ż  d o t y c h c z a s  s ł y s z a n o  

t y l k o  o m o d a c h  w  s tr o ja c h ,  u b io r a c h ,  fry zu ra ch ,  p o w o z a c h  i t. d. 

S z c z ę ś c i e ,  ż e  w o w c a c h  m o d y  b io r ą  u n a s  z N i e m i e c  o d  p o ­

w o ln y c h  f l e g m a t y c z n y c h  N i e m c ó w ,  b o  i n a c z e j ,  g d y b y  j e  b ran o ,  

j a k  inne  m o d y ,  z  F r a n c y i ,  z m i e n i a ły b y  s i ę  m o ż e  t a k  c z g s to ,  j 

j a k  t e  p i e r w s z e .  P o c h o d z i  to ,  k r o t k o  o d p o w ia d a ją c ,  z t ą d ,  że,

—  j a k  to ju ż  m ą d r z y  R z y m i a n i e  o d k r y l i ,  —  „ m u n d u s  v u ! t  d e-  

c i p i !* że  lu d z ie  c h c ą ,  a b y  ich  o s z u k iw a ć .  —  B o  p r o s z ę !  

k i e d y  m o d y  w k r a d ły  s i ę  do o w c z a r s t w a ?  W t e n c z a s ,  k ie d y  ży ł  

i  d z ia ła ł  n a j w ię k s z y  h o d o w n ik ,  k ie d y  W a n i e k  c z y n e m  u d o w o d ­

n i ł ,  (nie  t a k ,  j a k  to t e r a z  c h c ą  w n a s  w m ó w ić  a u to r z y  k s i ą ż e k ,  

j a k  np .  a u to r  t e o r y i :  d ie  I n d i v id u a lp o t e n z  i t. d . , )  że  j e s t  h o -  

d o w n ik ie m ,  k i e d y  ś w ia t u  p o k a z a ł  c a łe  s t a d a  o w ie c  —  i d e a l ­

n y c h !  W t e n c z a s  to  H e l l e r y ,  T h a e r y ,  n ie  b ę d ą c  h o d o w n ik a m i  

t a k im i ,  j a k  W a n i e k ,  p ie r w s i  rzucil i  k o ś ć  n i e z g o d y ;  sz l i  in n ą  

d ro g ą ,  c h c ie l i  p o p r a w ić  W a ń k a .  O d  t e g o  c z a s u  z ja w i  s i ę  co  

c h w i la  j a k a ś  g ło w a ,  k tó r a  u tr z y m u je  w p i s m a c h  r o l n i c z y c h ,  że  

c o ś  n a d z w y c z a j n e g o  w y h o d o w a ł a  lub  o d k r y ł a ;  ż e  z a ś  p ap ier  

c ie r p l iw y ,  a  w y m o w a  c h w i lo w o  w ie le  z n o w u  p o p ła c a ,  z j a w ia  s i ę  | 

t e d y  t e n  i ó w  z  p o p a r c ie m  n o w e j  t e o r y i ,  n a z w y  —  n a jc z ę śc ie j  

n a  z a w o ł a n i e  n o w e j  r a s y .  J e ż e l i  t o  n ie  w y s t a r c z y ,  a ż e b y  c a ł ą  

a r m ią  z w o l e n n i k ó w  n o w a  t a  r a s a  s o b i e  z d o b y ł a ,  m u s i  ten  m o d n y  
w y m y s ł  n ie  m ie ć  an i  n a w e t  p ozoru  p o d - t a w y  W  o s t a t n ic h  

c z a s a c h  dw aj  m is t r z e  w  tej  s z t u c e  z a s ły n ę l i ,  n o w e  r a s y  ugrun­

t o w a l i .  P a n o w i e  c i ,  c h w i lo w o  b ard zo  z n a n i ,  j e ź l i  im io n a  ich  

n ie  p r z e jd ą  do p o to m n o ś c i ,  p o c i e s z ą  s i ę  tern, że  zaro b i l i  z n a c z n y  i

b a r d z o  p ie n ią d z  i to  g łó w n ie  t e ż  n a  P o l a k a c h ;  —  o p u s z c z ę  już  

e p i t e t  s t a ł y ,  ja k i  N i e m c y  n a m  d a ją  z w d z ię c z n o ś c i  z a  t o ,  ż e  

z d z ie r a ją  n a s ,  w y z y s k u j ą ,  o p u s z c z ę  ó w  e p i t e t ,  bo  p o s ą d z o -  

n o b y  m n ie  o z ło ś l iw o ś ć ,  ż e  z a m i a s t  p i s a ć  o o w c a c h ,  c h c ę  b u ­

d z ić  j a k ą ś  n i e n a w iś ć  r a s o w ą .
B o e h n e r  z  E l d e n y ,  s o r ty e r  p r z e d s i ę b io r c z y ,  w o la ł  zro b ić  

h a n d le m  b a r a n ó w  p r ę d k o  m a j ą t e k ,  niż je ź d z ić  po o w c z a r n ia c h  

i w p o c ie  c z o ła  z a r a b ia ć  t a la r y .  J a k o  d ob ry  p r z e m y s ło w ie c  

p o z n a ł ,  ż e  t r z e b a  w p r o w a d z ić  coś  n o w e g o ,  a b y  s i ę  u d a ł  in teres ,  j

W i d z ą c  w L o n d y n i e  n a  w y s t a w i e  try k i  f r a n c u s k i e ,  o d z n a c z a ­

j ą c e  s i ę  n a d z w y c z a j  w ie lk ą  f igurą i w e ł n ą  n a d e r  o r d y n a r n ą ,  

w y s a d n i ą ,  u ło ż y ł  s i ę  z  h o d o w n i k a m i  fr a n c u z k im i ,  d z ie d z ic a m i  

o w y c h  w y s t a w i o n y c h  o w ie c  w  L o n d y n i e ,  co do in te r e s u  n a  

w s p o l k ę .  S p r o w a d z i ł  do  N i e m i e c  t e  m a c io r k i  i t r y k i ,  k tó r e  p o ­

c z ą t k o w o  n a z w a n o  r a m b u l i e t a m i , a  p ó ź n ie j  n a  p r o t e s t y  t y c h ,  

k t ó r z y  z n a l i  R a i n b o u i l l e t ,  n a z w a ł  se tk i  o w y c h  s p r o w a d z o n y c h  |

t r y k ó w  n o w ą  r a s ą ,  d a j ą c ą  c z e s a n k ę .  W  t y m s a m y m  c z a s ie  w y ­

s t ą p i ł  z e  z g r a b n y m  a r t y k u łe m  w R o ln ic z e j  G a z e c i e  M e k le n b u r g -  

s k ie j  b y s t r y  c z ł o w i e k ,  a  b y s t r z e j s z y  j e s z c z e  n e g o c y a n t ,  , 6 e -  

s c h a f t s m a c h e r , ®  ja k  go  n a z y w a j ą ,  S t e i g e r  z L e u t e w i t z .  ł o n  

ju ż  z a  c z a s ó w  h e l l e r o w s k ic h  ś w ie t n e  rob i ł  in t e r e s a  n a  o w c a c h ,  

u s z c z ę ś l iw ia ł  d r o g i e m i ,  c h u ć  l ic h e m i  b a r a u a m i  i u n a s  n i e j e d ­

n e g o .  J a k  z ło ś l iw i  lu d z ie  m ó w ią ,  i t o  p o n o  n ie  b e z  s łu s z n o ś c i ,  

m ia ł  t ra b ra  w sw ej  o w c z a r n i ,  d la  t e g o  p r z e s ta n o  k u p o w a ć  

U n ie g o  t r y k i .  W  o s t a t n im  c z a s ie ,  k o r z y s t a j ą c  z g r a b n ie  z  o k o -  I

l i c z n o ś c i ,  w y s t ą p i ł  i on  z  r a s ą  s w e g o  p o m y s łu ,  a c h o ć  n ie  n o w ą  

z u p e łn ie ,  to  j e d n a k  w e d le  j e g o  t w ie r d z e n ia  o d m i e n n ą !  D o w o ­

d z i ł  o n ,  że  j e g o  o w c e  c z y s te j  k rw i  r a s y  e le k to r a ln e j  d o p r o w a ­

d z o n e  z o s t a ł y  p rzez  j a k i e ś  ta m  m i s t r z o w s k i e  w y n a la z k i  j e g o  

g en ia ln ej  g ło w y  d o  t e g o  s t o p n i a  d o s k o n a ł o ś c i ,  że  u w a ż a ć  j e  n a ­

le ż y  z a  o w c e  p o ś r e d n ic z ą c e  m i ę d z y  o w c a m i  d ą j ą c e m i  li  t y lk o  

w e ł n ę ,  a o w c a m i  d ą ją c e m i  m ię so ,  j a k  s o u t h d o w n y  i t. d. G e ­

n ia ln y  c z ło w ie k ,  —  p o w ie d z ia ło  w ie lu ,  —  p r z ec ież  m a  n ie z a ­

w o d n ie  s łu s z n o ś ć ,  b o ć b y  n a  próżno  n ie  k a z a ł  d r u k o w a ć  a r t y k u ­

ł ó w  i to  j e s z c z e  w u c z o n y c h  g a z e t a c h  n ie m ie c k ic h .  ( D o k o ń ­

c z e n ie  t e g o  u s t ę p u  w  p r z y s z łe j  p o g a d a n c e . )

Brjza.
 — -------------

Amerykański przyrząd do pojenia eielqd.

P r z y r z ą d  t a k i ,  k tó r e g o  p r a k t y c z n o ś ć  D r .  F u e r s t e n b e r g  

w  d z ie le  s w o je m  „ D i e  r a t io n e l le  R in d v ie h z u c h t®  z a c h w a la ,  b y ł  

n a  w y s t a w i e  w S z t o k h o l m i e  w  r. 1 8 6 8 ,  a  z t a m t ą d  d o s t a ł  s i ę  

z a  s t a r a n ie m  ta jn e g o  r a d c y  r e g e n c y jn e g o ,  D r .  B a u m s t a r k a ,  do  

M u z e u m  B e r l iń s k ie g o ,  g d z ie  p o w s z e c h n y  w z b u d z a ł  in te r e s .

W e d ł u g  s p r a w o z d a n i a  D r .  F u e r s t e n b e r g a  j e s t  p r z y r z ą d  

ten  w ł a ś c i w i e  a n g i e l s k i e g o  p o m y s ł u  i t e ż  w  A n g l i i  d o ś ć  p o ­

w s z e c h n i e  u ż y w a n y m

J a k  r y c in a  p o w y ż s z a  w s k a z u j e ,  s k ł a d a  s i ę  c a ł y  p r z y r z ą d  

z  d w ó c h  g ł ó w n y c h  c z ę ś c i :  z  w ła ś c iw e g o  p r z y r z ą d u  ( a p a r a tu )  

i z n a le ż ą c e g o  doń  p o s t a m e n tu .

W ł a ś c i w y  a p a r a t  d o  p o je n ia  j e s t  to  o w a ln y  d z b a u  ( a )  

z grubej  b la c h y  b ia łe j ,  z w ie k ie m  i u c h e m ,  2 3  c e n t im e tr .  c z y l i  

8 3/ 4 ca l i  s z e r o k i  i 2 0  c e n t im e t r .  c z y l i  7  '/2 c a la  w y s o k i  ( o p r ó c z  

w ie k a ) .  P r a w i e  od  s a m e g o  d n a  idzie  w ą z k a  ru rk a  ( b )  w górę  

k tó r a  j e s t  g ó r ą  pod  p r o s ty m  k ą t e m  z a g i ę t a  i tu taj  na z e w n ą t r z  

w y s ta j e .  W y s t a j ą c a  t a  c z ę ś ć  rurki j e s t  p o d p a r ta  k a w a łk ie m  

b l a c h y  t a k ,  ż e  n a  z e w n ą t r z  m a  p o z ó r  z w y c z a jn e g o  o tw o ru  do  

w y l e w u  s łu ż ą c e g o .  N a  n ią  w s a d z a  s i ę  s s a c z  (e )  z w u lk a n iz o ­

w a n e g o  k a u c z u k u  w p o d o b n y  s p o s ó b ,  j a k  u f la s z e k  do p o je n ia  

d z ie c i .  O t w ó r  tego  s s a c z a  z a jm u je  w e w n ą t r z  o k o ło  2 '/2 m i l i ­

m e t r a ;  rurka  (b )  j e s t  s t o s u n k o w o  b a r d z o  w ą z k a ,  a lb o w ie m  t y lk o  

3  V2 m i l im e tr a  w ś w ie t l e  z a j m u j ą c a ;  a to l i  r o z m ia r y  t e  z  u m y s łu
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t a k  sz czu p łe  s ą  d a n e ,  a b y  c ie lęciu n a  r a z  nie d o s t a r c z y ć  w ię -  | 
cej  m leka ,  j a k  t a k o w e g o  d o s t a je ,  s s a j ą c  m a t k ę .

P o s t a m e n t  s k ł a d a  się; z d e sk i  (f) n a  p r o s t  s to ją c e j ,  1 ,0 5  j  
m e t r a  czyli  3 '  4 "  w y so k ie j ,  2 0  c e u t im e t r .  czyli  7 ' / 2"  sz e ro k ie j  
i 2 3  m il im etr ,  czy li  V s "  g r u b e j .  D o  te j  p rz y m o c o w a n a  j e s t  
w p o p rz e k  d e s e c z k a  (g), n a  k tó r e j  s ię  d z b a n e k  u s ta w ia .  W y ­
s t a j ą c y  o tw ó r  czyli  r u r k a  d z b a n k a  p r z e t y k a  s ię  p rzez  z r o b io n ą  | 

n a  to  dz iu ię  p ro s to  s to ją c e j  d e sk i  t a k ,  że s s a c z  w y s ta je  n a ­
p r z ó d ,  n a  o k ó ł  k tó re g o  ca le  m ie jsce  j e s t  w y s ia n e  p o d u s z k ą  
s k ó r z a n ą  (li), a b y  w te n  sp o s ó b  uczy n ić  z a d o s y ć  wrodzonej  
s k ło n n o śc i  c ie lęc ia ,  k t ó r e  lubi n a  m ię k k ie m  ciele g łow ę sk ł a d a ć .  
C a ły  p rz y rz ą d  u s t a w i a  s ię  w o b o rz e  n a  s tó so w n e m  m ie jscu ,  
a  c ie lę ta  m u sz ą  z a r a z  od  u r o d z e n ia  b y ć  p rz y sw a ja n ie  do p ic ia  

z niego.
K o rz y śc i  p rz y rz ą d u  tego  s ą  widoczne ,  o sz c zę d za  s ię  m ia ­

now ic ie  wiele  czasu , n ie  m a j ą c  p o t r z e b y  czekać ,  pók i  cielę nie  
w y p i je ,  lecz  p o z o s ta w ia ją c  j e  s a m o  sob ie  i d o le w a ją c  c h y b a  
zn ó w  św ieżego  mleka ,  s k o ro  n a cz y n ie  z o s ta ło  p ró ż n em .  P r ó c z  
tego  nie d o s t a j ą  c ie lęta  n ig d y  z a  wiele  n a  r a z ,  j a k  o tern b y ł a  
ju ż  w z m ia n k a ,  i wteszcie  nie m o g ą  się  nigdy z a k r z tu s ić  czyli  
z a c h ł y s n ą ć ,  j a k  to  s ię  p rz y  z w y cz a jn y m  sp o s o b ie  p o jen ia  nie 

rz a d k o  z d a r z a .
P r ó b y  ro b io n e  i  p r z y rz ą d e m  w s p o m n ia n y m  n a  w s tęp ie ,  

z n a jd u ją c y m  s ię  w B e r iń s k i e m  M u z e u m ,  p o tw ie rd z i ły  n a jz u p e ł ­
nie j  p ra w d z iw o ś ć  orzeczenia  D r .  F u e r s t e n b e r g a  co do  j eg o  uży­
tecznośc i .  C e n a  t a k o w e jo  p r z y rz ą d u  wynosi  w S z to k h o lm ie  u 
G u u d b e r g a  ty lk o  2  ta l .  26 sgr.  w B e r l in ie  z a ś  nie m o żn a  go 
w  ty m  c z a s ie ,  z a m a w ia ją ;  po  j e d n y m  e x e m p la rz u ,  n iże j  4  t a l .  

d o s ta ć .  A . L .

G rzeb ien iea  czyli rajgras włoski, (Lolium  
criśtalum  v e i ila licum ,)

p r z e z  D r a  M. W i l c k e n s a  z P o g a r t u .

B a r d z o  c e n n ą  t ę  t r a w ę  s i e w a ją  we W ło s z e c h  i w A n g l i i  

s a m ą ,  w S z le sw ig u  i H o l s z ty ń e  z a ś  ra z e m  z inuem i t r a w a m i  j
n a  m ie sz an in ę .  W  A ng l i i  jes, r a jg r a s  w łosk i  p o d s t a w ą  s p o ­
ż y tk o w a n i a  p łynnego  n a w o z u .  W  s k u t e k  po leceń  P .  G .  G o e p -  
p r i tz  z G a n te r h o f u  w W y r te m b trg i i  ro zp o w szech n i ł  s ię  r a jg r a s  

t e n  w’ n o w s z y m  czas ie  w N ie m c ze l i ,  c h o c iaż  nie z n a la z ł  on tu  j

j e s zc ze  ty le  u z n a n i a ,  na  ile zasłtguje. P o d łu g  mego d o św ia d -  !
c zen ia  j e s t  t r a w a  t a  w ty c h  g o s p d a r s t w a c h  n a j l e p s z ą  z ie lo n ą  j
p a s z ą  d la  k ró w ,  gdz ie  j e  t r z y m a j ą l l a  p ro d u k c y i  m a s ła ,  p o n ie ­
w a ż  n a d a j e  m u  k o lo r  c ie m n o -ż ó ł ty  s m a k  a r o m a ty c z n y .  K r o w y  i
ż r ą  r a jg r a s  t e n  b a r d z o  c h ę tn ie ,  a  m wet i w te n c z a s  n ic  z niego 
n ie  p o z o s t a w ia j ą ,  k ied y  ju ż  w s k u te l  d łuższego  czasu  s t a ł  się  

nieco t w a r d y m .
R a j g r a s  w ło sk i  ( L o l iu m  c r i s t a tu u  v. i ta l ic u m )  m a  wielk ie  

p o d o b ie ń s tw o  do z n an e g o  p o w s z e c b n i t  r a jg r a s u  a ng ie lsk iego  
( L o l iu m  p e ren u e ) ,  j e d n a k ż e  p ie rw szy ,  cztn go od drug iego  ł a tw o  

o dróżn ić  m o ż n a ,  m a  ośc ią  o p a t r z o n e  kwiie  i o w o c ,  t r a w a  z a ś
s a m a  p o s ia d a  j a ś n i e j s z ą  z ie loność ,  aniżeli  -a jg ra su  ang ie lsk iego ,  j  

N a d t o  r a jg r a s  w ło sk i  ro śn ie  p r ę d z e j ,  j e d n k ż e  nie ty le  tw o rz y  ! 
p o b o c zn y c h  k o rz e n i ,  j a k  ang ie lsk i .

U p r a w a  r a jg ra su  w ło sk ieg o  w y m a g a  jemi z g lę b o k ie m  |

p o d ło że m ,  ś red n ie j  u ro d z a jn o śc i  (od  1 do 4 k l a s y ) ;  n a jo d p o -  I
w ie d n ie j s z ą  d la  niego j e s t  z ie m ia  l e k k a ,  g liuia ta ,  z a t r z y m u ją c a  

wilgoć,  a  z a t e m  t a k a , k t ó r a  nielatwm w y s y c a  i tw a rd n ie je ,  i
a z im ą  nie ła tw o  się  śc ią g a  czyli  g iu d n ie je .  l o l a  p o d  niego 1

p o w iu n a  b y ć  u p ra w io n a ,  j a k  p o d  b u r a k i  i jęc zm ień ,  w ą z k o  z o ­
r a n a  i d ro b n o  u w le cz cn a .  D o  w ys iew u  p o t r z e b a  n a jm n ie j  l ' / 4 
c e n tn .  n a  h e k ta r ,  (około  ’/ 3 c e u tn .  n a  m orgę  m ag d b . , )  p rz y ­
puśc iw szy ,  iż na s ien ie  j e s t  n a j lep szeg o  g a tu n k u .  N a j le p ie j  s ia ć  
go z ręk i ,  g dyż  s z e ro k o rz u tn e  s ie w n ik i  ł a tw o  się  z a t y k a j ą ,  p o ­
n iew aż  n a s ien ie  j e s t  z b y t  lo tne .  P r ó b o w a ł e m  s ia ć  go s z e r o ­
k im  r z u te m  s iew n ik iem  rz ęd o w y m  b ez  r a d e lk a ,  co m i s ię  j e d n a k  
n ie  pow iod ło ,  p o n ie w a ż  n a s ien ie  n ie  w p a d a  ró w n o  do  s k r z y n k i .  
S ło w e m ,  nie m a  innej  r a d y ,  j a k  k a z a ć  go z rę c z n y m  i s u m ie n ­
n y m  s ie w a cz o m  s ia ć  z ręk i .  P o  z a s ia n iu  w y s ta rc z y  j e d n a  w łó c zk a  

do p o k ry c ia  n a s i e n i a ,  p o czem  p u sz c z a  się c i ę ż k i  w a le c ,  a b y  
ro l i,  i l e  t o  b y ć  m o ż e ,  n a le ż y tą  n a d a ć  z w a r to ść .

N a jo d p o w ie d n ie j s z y  cza s  do s ie w u ,  jeżel i  r a jg r a s  w ło sk i  
ty lk o  s a m  s ia ć  ch cem y ,  j e s t  od  po ło w y  s ie rp n ia  aż  do po łow y  
w rz eśn ia .  I m  w cześn ie jszy  z a s ie w  i im b a rd z ie j  ro la  w je s ie n i  
s ię  z s iąd z ie ,  t e in  m nie j  p o t r z e b a  o b a w iać  s ię  p rz e b y c ia  z im y.  
C h o c ia ż  r a jg ra s  t e n  p rzesz łeg o  ro k u  b a r d z o  późno ,  bo  dop ie ro
d n ia  18  w rześn ia  z a s i a ł e m ,  i to  je s zc ze  w o k o l icy  1 0 0 0  s tó p
n a d  p o w ie rz c h n ią  m o r z a  p o ło żo n e j ,  i c h o c iaż  go n a d e r  ry c h łe  
m ro z y  b a r d z o  m ało  je szc ze  ro z w in ię ty  z a s k o c z y ły ,  to  j e d n a k ż e ,  
p o m im o  długie j  i b a rd z o  o s t re j  z im y ,  n ic  mi z niego n ie  w y -  
m arz ło .  N a t o m i a s t  d a le k o  b a rd z ie j  t r z e b a  s ię  o b a w ia ć  p rz e z i ­
m o w a n ia  go p o d c z a s  d r u g i / j j  z im y,  j e d n a k ż e  w ogóle  m a ło  o 
to  p y t a ć  p o t r z e b u je m y ,  p o n iew aż  go z w y k le  t y lk o  j a k o  ro ś l in ę  

j e d n o l e t n i ą  u p ra w ia m y .
I m  b o g a t s z a  ro la ,  t e m  b o g a t s z e  j e s t  t e ż  n a tu r a ln i e  i żn iw o,

j N i e  m o g ę  p rzec ież  d o r a d z a ć ,  a że b y  go j a k o  d ru g ą  czy l i  n a s t ę -
: p u j ą c ą  (p ó ź n ie js z ą )  roś l inę  u p raw iać .

O p ł a c a  on  s ię  b a r d z o  n a  p ły n n y m  n a w o z ie ,  j e d n a k ż e  o d ­

r a d z a m  s ta n o w c z o  u ż y w a n ia  c z y s te j  g n o jów ki ,  b o ,  —  nie  z w a ­

ż a ją c  ju ż  n a  to  n ieb e zp ie cz eń s tw o ,  iż s ię  p o d c z a s  su szy  i u p a ­
łów  w ypa l ić  m o że ,  —  n a b ie r a  on p rzez  n i ą  b a rd z o  os t rego ,  
n ie z n o śn e g o  d la  b y d ł a  s m a k u .  Z sz tu c z n y c h  p o g n o jó w  z a s łu ­
g u ją  n a  u w zg lęd n ien ie  p rz e d  in n em i  so le  p o taż o w e  i ł a tw o  r o z ­

p u sz c z a ją c e  się  fo s fa ty ,  k t ó r y c h  n a j le p ie j  u ż y ć  z r o z tw o rz o n ą  

g n o jó w k ą .
J e ż e l i  s iew  o d b y ł  s ię  w cześn ie  (wT s ie rp n iu )  i p o d c z a s  ł a ­

g odnego  p o w ie t r z a ,  m o ż n a  s ię  w je s ie n i  je s z c z e  p o k o su ,  a  p r z y ­

n a jm n ie j  p a s t w i s k a  s p o d z i e w a ć ,  n a  k t ó r e  j e d n a k  ty lk o  by d ło  
p u sz c z a ć  n a leży ,  p o n iew aż  ow ce  o s t r e m i  z ę b a m i  sw em i k o rzen ie  
j eg o  n a d w e r ę ż a ją .  W  biegu  ro k u ,  w k tó r y m  go z a s ia n o ,  m o ż n a  
go p rz y n a jm n ie j  t r z y  r a z y  kos ić .  J a  k a z a łe m  go po  p ie rw sz y  
r a z  s iec  b e zp o ś re d n io  po p ie rw sz y m  p o k o s ie  łu b in u ,  a  p r z e d  
p ie rw sz e m  k o sz e n ie m  cze rw o n e j  k o n icz y n y .  D ru g i  p o k o s  p r z y ­
p a d a  zw y k le  na  czas  w z ie lo n ą  p asz ę  n a jo b f i tszy ,  a  że w te d y  
ło d y g i  ś c ię te  po w iększe j  części s ą  k ró t s z e ,  a n iże l i  z p ie rw szeg o  
p o k o su ,  p rz e to  u w a ż a m  z a  rzecz  g o d n ą  p o lec en ia ,  a że b y  go n a  
n a s ie n ie  p o z o s ta w ić .  Z b ió r  n a s ie n ia  w y n o s i  w p rzec ięc iu  ok o ło  
3 0  cen tn .  z h e k t a r u ,  a  w a h a  się  jego  ilość p o m ię d z y  2 0  a  4 0  
c e n tn a r a m i .  S p r z ę t  n a s ien ia  pow in ien  się ,  ile b y ć  może, w c ze ś ­
nie o d b y w a ć ,  gdy  k ło sy  b ru n a tn ie ć  z a c z y n a j ą ,  w k tó r y m  to  
c za s ie  łodyg i  je s z c z e  s ą  z ie lone.  N a s i e n ie  ł a tw o  się  w y k ru s z a .  
N a j le p ie j  su szy ć  go n a  k o z ie lk ac h .  I n n y  s p o s o b  s u s z e n ia  s p r z ę tu  
j e s t  w p ła s k ic h  p rzew iew n y ch  k u p k a c h ,  k t ó r e  j a k  n a jm n ie j  
p r z e t r z ą s a ć  na leży .  P o  s p r z ą tn i e n iu  n a s ie n ia ,  co s ię  n a  k o ń c u  
l ip ca  lub  n a  p o c z ą tk u  s i e rp n ia  o d b y ć  p o w in n o ,  m ożna  je szc ze  

l iczyć p rz y n a jm n ie j  n a  obfite  p a s tw i s k o ,  jeżel i  z a ś  g o s p o d a r z  
z rzecze  s ię  n a s tę p n e g o  s iewu z im o w eg o ,  to  w t a k im  ra z ie  m oże  

m ieć jeszcze  jed en  p o k o s  z ie lonej  p a sz y  Jeże l i  z a  wiele  n a -



sienią się wysypało , wtedy poleca się zbronow anie pola, ażeby 
p okryć  nasienie i w ten sposób pozwolić tnu wypuścić kiełki.

R a jg ra s  włoski daje ,  jeżeli wcześnie i w należytej ilości 
zos ta ł  zasiany , n ie ty lko znaczny zap as  paszy  jesiennej, k tó ra  
co do ilości i jakośc i a przedew szystk iem  co do pewności zbioru 
rzepę  śc iern iskową przewyższa, ale nad to  dosta rcza  on rychłej 
paszy  wiosennej, lepszej daleko od zasianej n a  zieloną paszę 
mieszaniny.

Pom im o tego zaleca się ta kże  ra jgras  włoski i na m iesza­
ninę, mianowicie z ko n icz y n ą ,  jeżeli t a  na zieloną paszę m a 
b yć  spo trzebow aną. Zm niejsza  on w zdęc ia ,  spowodowane zie­
loną kon iczyn ą ;  prócz tego pozostaje  on, —  przeciwnie zupeł­
nie, ja k  ra jgras  angielski, k tó ry  pierwej twardnieje ,  aniżeli k o ­
niczyna, — t a k  długo m iękk im ,  j a k  koniczyna czyli,  innemi 
słowy, zdrzewnianie  się koniczyny i włoskiego ra jg rasu  nie jes t  
ty le  co do czasu  od siebie oddalone, jak  się to  dzieje z koni­
czyn ą  a  ra jgrasem  angielskim. W  przeszłej wiośnie zasiałem 
n a  próbę mieszaninę z włoskiego rajgrasu  i lucerny jak o  przed- 
płód, k tó ry  w zielonym s tan ie  n a  paszę zsiec kazałem . Z udania  
się dwóch tych roślin byłem bardzo  zadowolony, ponieważ obie- 
dwie bardzo  dobrze pole pokryły , gdy zw'ykle m łoda lucerna, 
jeżeli j ą  s a m ą  się zasiewa, w roku  swego wysiania  nigdy roli 
nie  pokryje. G d y  w drugiej i trzećiej zimie ra jgras  włoski wy- 
marznie ,  wtedy lucerna już ta k  się rozpleni, że j e s t  zdo lną  p o ­
k ry ć  rolą. N a  h e k ta r  wysiałem 6 4  funty lucerny i 48  funtów 
włoskiego rajgrasu.

N a  p ods taw ie  powyższych danych mogę za tem  z p rzeko­
n an ia  w szystkim  ro ln ikom  polecić sianie włoskiego rajgrasu, t a k  
samego, jak  i z innemi t raw am i zmieszanego.

M. E S.

i
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Korespondencya rolnicza.
Z Radom skiego.

W ystaw a Rolnicza w W  arszawie.

(Ciąg dalszy. Zob. nr. 44  i 45.)
W y b ó r  okazów, ułożenie deklaracyi i zajęcie  się prze~ 

s e łk ą  okazu n a  w ystaw ę powinny być powierzone osobom umyśl­
n ie do tego delegovranym i zaopa trzonym  w potrzebne fundu­
sze. T a k  postąp il i  W ęg rzy  w przesełce swoich produktów  na  
w ystaw ę pow szechną ,  o d b y tą  w L ondyn ie  w r. 1862 . Część 
w ęgierska  tej w ystaw y zw raca ła  sku tk iem  tego na siebie uwagę 
i odznacza ła  się bardzo  korzystn ie  od w ystaw y innych części 
cesars tw a  austryackiego.

Umieszczenie okazów na  w ystawie należy do jej gospoda­
rzy. W łaśc ic ie le  okazów  czynią dobrze, pom agając  w umiesz­
czeniu swych okazów  w miejscach i w p o rząd k u  oznaczonym 
przez gospodarzy w ystaw y, ale nie są  do te j czynności obo­
w iązani i nie m ają  p raw a wybierać sobie miejsc upodobanych. 
O k a z  może być przeniesiony, jeżeli sędziowie tego w ym agają  
d la uw ydatn ien ia  różnic i n ik t  im tego zabran iać  nie powinien.

W  interesie właściciela okazu jes t  być przy nim przez 
ca ły  czas w ystaw y  i daw ać potrzebne objaśnienia, ale jeżeli tego 
nie chce, n ik t  nie ma p raw a  w kładać  na niego kosztu i cięża­
rów u trzym yw ania  okazu na  wystawie przez czas po trzebny

l pospodarzom  do urządzen ia  w ystaw y a  sędziom i publiczności 
j do ocenienia.

T rudno  byłoby dać każdem u wystawcy sposobność do 
sp rzedan ia  jego produktu . Z a rzą d z a jący  w ys taw ą nie mogą peł- 

I nić obow iązku  kom isan tów , ani mekierów. Z drugiej s trony
; nie można w ystaw ców  żadnym porządkiem  krępow ać w sprzedaży

j  ich produktów, kiedy im się pod ob a ,  byle z wystawy przed jej
! ukończeniem odebrane nie zostały. K upu jącym  powinno być
i za tem  wolno wejść dla og lądania  okazów w czasie zam knięcia  

wystaw’y dla innych gości.
Przychodzim y do pochwał i nagród. Osoby, dla k tórych  

pochw ała  nie j e s t  d o s ta teczn ą  nagrodą  dla n iedosta tku  ich do­
chodów', dla s t r a ty  czasu, spowodowanego wystawą, lub w sk u ­
tek  na tury  w ystawionego produktu, zas ługu ją  na pieniężną n a ­
grodę swej zasługi. M iędzy nimi j e s t  wielu, którzy się w stydzą  
przyjąć  nagrodę pieniężną, chociaż jej potrzebują. N ajw łaśc iw szą  
dla nich nag rod ą  je s t  kupienie od nich celnego ich p roduktu
dla sprzedania  go drogą loteryi. Tym  sposobem powiększa się
in teres w ystaw y i pom naża dochód z nie; na korzyść zas łu ­
żonych.

Pom inąłem  w tym wstępie moim wiae okoliczności, wpły­
w ających na użyteczność w ystaw y, i nie wracam do n ich , bo 
przy urządzeniu wystawy p rzez  osoby uzdolnione do tego, z a j ­
mujące się nią chętn ie  i z a  należyte  wynagrodzenie, może być 
każda  p o trzeba  u 'ystawy na  czas obmyśloną i za ła tw ioną .

Cel wystawy, wyrażony w przeszłej korespondencyi mojej 
do Ziem ianina, nie p odoba  się. s N ik t ,“ m ów ią ,  „nie b ra ł  do­
tą d  w ystaw y tak  seryo, nie wymagrł od niej t a k  wiele, nie 
wynikła, j ed n ak  z tą d  żadna  s z k o d a /  Mylny zarzut.  K a ż d a  
w y s ta w a  potrzebuje  w s p a r c ia  rządow-go w s tan ie  zaliczki, k tó ­
rej nie w raca z dochodu swTego, anizamierzonym dla producen­
tów  pożytkiem. D odychczasow e wystawy rolnicze są  p a ra d ą  
n ieekonom iczną, a  z a b a w ą  chybioią i nudną. S ą  to  owoce 
złego ducha czasu, k tó ry  zbliża  sę do swego szczytu. K łam - 

j  stwo, zgubniejsze d la  k łam iącego, ńżeli d la m ających być zwie-
j dzionymi, zb ra ta ło  się z samolubsWem, k tó re  mu w niedołęztwie,
I an i brzydocie nie ustępuje. Głzieżeśmy zaszli w rolnictwie

mniemanie świetnym pochoden naszym ? Do ruiny dawnego 
i n iedos ta tku  środków i sposobów do nowej budowy. D o k ą d  
zm ierzam y?  Do drogi rozs tąaej ,  na  k tóre j  czy w y p a d n ie  cofać 
się, czy szukać  nowego kierwku, w każdym przypadku  do tych­
czasowego b łaznow an ia  z a rz e s ta ć  trzeba. Olbrzym ie różnice 
między obietn icam i szko ły  ożyli teoryi a danemi p rak ty k i  wy­
k az u ją  upodobanie  w paraizie i sam olubstwo pierwszej,  a  b ru ­
ta lność  i n ieudolność drufój. S zk a rad n y  je s t  ekonomiczny s tan  
rolnictwa naszego. Mówiuy codzień o jego postępie i udosko­
naleniach, niebaczni, żeoajmniej połowa rolników folwarcznych 
nie sieje ani n a  czas, ani tyle, ile s iać  powinna. Zagrodnicy 
nie m a ją  wiary- w uleszenia, nie rozumieją ich i nie prędko 
b ęd ą  mieć środk i d p róbow an ia  doświadczonych ulepszeń. 
S p rzedaż  dó b r  za  ńew ypłacone długi hipoteczne s ta ła  się 
rzeczą  t a k  powszeoią, że w łóka  ziemi średniej urodzajności 
z potrzebnemi budynami, ofiarowana po 5 0 0  ta larów , nie zaw ­
sze kupca  znajdujf Nie ma sprzedaży za zaległości n iewypła­
cone Tow arzystw rK redy tow em u, przy k tó re jby  nie sp a d ła  część 
wierzycieli hipoteznych. U rząd zam y  lasy na karcie w s t a r a n ­
ności na  dalek przysz łość ,  w rzeczywistości ra tu jem y się 

i na jprostszym  ic karczunkiem. Silimy się na poprawienie koni 
ra sy  krajowej yścigowemi, chociaż jeżdżenie wierzchem wyszło
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z używania  (?) i n ik t  nie myśli p rzyw racać i upowszechniać tego 
sposobu jazdy .  J a k i  może być sk u tek  w ystaw y  rolniczej, k tó re j  
połowa założycieli i sędziów nie troszczy się o rolnictwo, nie 
p róbow ała  tego zawodu albo doznała  w niein niepowodzenia. 
Dziewięć dz ies ią tych  rolników, w ezwanych do udziału w w ys ta ­
wie, nie słucha  wezwania, którego nie rozumie lub rozumieć nie 
chce z powodu nieużyteczności d la  nich dotychczasowych wy­
s taw  rolniczych. Zaślepienie  teo re ty kó w  dochodzi do bezczel­
nego żądan ia ,  aby cierpiący znosili w milczeniu sku tk i  w p ra k ­
tyce sam olubnej nauki,  k tó ra ,  zam ia s t  pracować nad  pożytkiem, 
rozkoszuje się w wykryciu prawd ciekawych dla tego, że są  
c iekawe, bez względu, czy s ą  na  czasie i swojem miejscu.

P o b u d k ą  do umiejętności b y ła  zawsze więcej ciekawość, 
niżeli pożytek . S z k o d a  nie w ypływ ała z tąd  żadna, dopókąd  umie­
jętność nie  p rzypisyw ała  sobie praw, bez przyjęcia  na  się obo­
wiązków, n ieod łącznych  od praw. W  młodym wieku naszym 
przystępowaliśmy z zapa łem  do rolniczych tow arzys tw , szkół 
i wystaw. Zawiedzeni mocna w ich użyteczności d la  p rak tyk i ,  
w s to sun ku  do nak ładów , k tó re  k o sz tu ją ,  pragniemy ich re­
formy podług potrzeb miejscowych i czasowych.

G ospo darzam i tegorocznej warszaw skiej w ystaw y roluiczej 
byli mężowie szanowni przez różne zasługi około dobra  kra jo­
wego, a le  najmniej między nimi zasłużonych w rolnictwie. P r e ­
zesem w ystaw y był guberna to r  w arszaw ski,  b a ro n  Medem. P o ­
mocnikami w ystawy byli członkowie K om ite tu  W y s ta w y :  D y ­

rek to r  ogrodu botanicznego uniwersyteckiego, A lexandrow icz  
J e r ż y ,  w icegubernator w arszaw ski,  D anilow  K on s tan ty ,  pu łko­
wnicy dymisyonowani F u rm a n  i F ed e reńk o ,  profesor uniwersytecki 
chemii L an ger ,  prezes Izby S karbow ej,  M ichałowski Bazyli,  n a ­
czelnik kance la ry i gubern a to ra  warszawskiego, F e lk n e r ,  i z ro l­
ników i przemysłowców hrabiowie O s t ro w sk i ,  Toll i Zam ojski,  
G ó r s k i ,  R o ssm an ,  W olf ,  znakomity  w rolnictwie i chemii J a -  
kób N a ta n so n ,  Roztropow icz  inżenier i ekonom ista  Sporny. 
Nie lepszym był w ybór sędziów, z powodu że wielu z nich nie 
znało przedm iotów, k tó re  oceniać mieli, a  jeszcze bardziej dla 
n iedos ta tku  czasu wolnego od codziennych ich zajęć.

(D a ls z y  c ią g  n a s tą p i . )

Rolnictwo i gospodarstwo wiejskie 
w  Syberyi

opisał

-A-lbin K o  Im.

(Dalszy ciąg.)

V .
W  poprzedzających  a r ty k u łach  skreśliłem obraz ziemi s y ­

beryjskiej, je j mieszkańców, ich t rybu  postępowania z polem 
i łąk am i i za razem  d a łem , ile to  było potrzebnem do z rozu­
mienia ca łości,  maleńki szkic socyalnego położenia wieśniaka.

Zanim  Czyte ln ik  >wi będę mógł przedstaw ić obchodzenie 
się z dobytk iem  syberyjskiego gospodarza, chcę zeszkicować 
w ogólnych za rysach  wpływ tego gospodarstw a na s tosunki ży­
cia, mianowicie zaś przem ysłu  krajowego.

P o łączone z położeniem ch łopa  w gminie, a  może w y p ł y ­

w ające z niego je s t  urządzenie, p rzypom inające  urządzenia  s t a ­

roży tnych  E gipcyan  za czasów F a ra o n ó w : s ą  to wspólne śpichrze 
gminy, ta k  zwane „ o b s z e z  e s t w i e n n y j e  m a g a z y n y . ®

W  ty ch  to m agazynach  w Sybery: leżą miliony pudów 
zboża, złożonego przez mieszkańców. K ażdy  gospodarz za  każd ą  
m ęzką duszę do magazynu oddać musi 16 pudów zboża, przy- 
czem pud liczy się po 42 funty . Zboże to  leży od końca  żniw 

j  przez ca łą  zimę w m agazynach  pod zam knięciem , w spozimku 
chłop w m iarę  po trzeby  dostaje  z niego, a to l i  nigdy wszystkiego, 
bo pud wydany z magazynu liczy się tylko 4 0  funtów. Chłop 
za tem , co najmniej, n a  zbożu dostarczonem  d la  duszy trac i  32  
funty. G dy by  to je d n a k  jeszcze była  je d y n a  s t r a t a ,  możnaby 
j ą  jako ko lw iek  pom inąć , lecz to, co ta k  zwani „wachtry,® t. j.  
urzędnicy w ybran i dla odebran ia  i w ydaw ania  zboża, z p ro w a­
dzącym  rachunki wiejskim pisarzem i „starszyną® rozk rada ją ,  
to nietylko bezpowrotnie  traci biedny chłop, ale nad to  je s t  on 
jeszcze zobow iązanym  pod ty tu łem  „dodatku® i ten b ra k  z a sy ­
pać  do magazynu. S t r a t a  chłopa na  tem  zbożu nie wynosi z a ­
tem  2 funt. na pudzie czyli 2 ' / 2 % ,  ale przynajmuiej 7 % ,  bo 
zdarzy ło  się przy mnie, że w ach tery  ukradl i 50 0  pudów z m a­
gazynu, k tó re  gmina z a s tą p ić  musiała. Chłop zaś, k tó ry  w y­
k aza ł  z łodzie js tw o, jeszcze zo s ta ł  uka ran y  i siedział k i lka  dni 
w więzieniu.

Lecz  mniejsza o to , czy mniej,  czy więcej chłop zasypuje 
do magazynu, czy w achtery  mniej,  czy więcej u k r a d n ą ,  ale po ­
zostaje  pytanie ,  n a  co w ogóle te  m agazyny, k tó rych  w ybudo­
wanie i u trzymanie gminie ogromne k o sz ta  sp ra w ia ?  na co u su ­
wają  się z ogólnego ruchu miliony pudów zboża?  S y beryak ,  jak  
w ogóle R osy an in  od po w iada ,  że to j e s t  troskliwość rządu  dla 
narodu, ażeby w p rzypadku  nieurodzaju miał zkąd  b rać  chleb. 
L ecz t a  odpowiedź j e s t  n ader  og ran iczon a ,  a raczej zupełnie 
n iezrozumiała ,  bo to naród  saiu naw et w la ta ch  nieurodzaju 
sypie to  zboże do m agazynu, a  za tem  każdy  mógłby je  n  sie­
bie za trzymać. M arn o traw n ik a  z re sz tą  jeden rok  biedy n a u ­
czyłby oszczędności,  a  ogół też  s ta ra łb y  się o w iększą p roduk- 
cy ą  innych środków  pokarm ow ych, mianowicie zaś kartofli ,  k tó ­
rych upraw a, ja k  to widzieliśmy, je s t  nader  ograniczoną w S y -  

I beryi, gdzie nieurodzaj cerealjów s tanow i o taniości lub drogo-
j ści u trzym ania .

J e d n ą  z najważniejszych szkó d ,  z wspólnych m agazynów  
w ynika jących ,  j e s t  w yradzanie  się z ia rn a ,  oraz śnieć i rdza ,  

[ k tó r ą  ta k  często znajdujemy w sybery jsk iem  zbożu, sy b e ry ak
i bowiem do magazynu daje  nie najlepsze ,  lecz najgorsze zboże

tak ,  że n. p. do siewu wychod i nie, j a k  tam  przyję to  z a  normę, 
j 16, lecz 20  pudów, a  i to  częstokroć  > jeszcze byw a za mało.

W t e m  zaś wszyscy autorowie zgadzają  się, że ze s łabego  ziarna  
pow staje  znów s łab a  roślina, nie m ająca  siły spłodzić  zupełnie 

j  norm alnie  wykształconego ziarna. D odajm y do tego także  i
wyczerpnięcie powolne, a le  niechybne ziemi, k tórej przez nieu- 

i s t a n n ą  p rodukcyą kłosowych roślin po k łosowych za b ra k n ą ć
musi wreszcie potrzebne kw antum  rozłożonych mineraliów do 
ka rm ien ia  rośliny,*) a ła two pojmiemy, dla czego ziarno w szy­
stk ich  bez w yją tku  zbóż je s t  tak  d ro b n e ,  ze się E uropejczyk  
nadziwić temu nie może. Ze zaś  choroby zbóż naszych głównie 
pow sta ją  sku tk iem  braku jących  im w ziemi mineralnych p o k a r ­
mów, gdyż np. kartofle w tak im  raz ie  a lkaliczne p okarm y z a ­
stępować m uszą krzemem**), dziś już ni kt  nie zaprzecza.

*) f o r ó w n a ć  pod  ty m  w z g lęd em  p r o s z ę :  Y e r s u c h e  fiber die  N ahrunw  
der  P f lanzeu  v om  F i i r s t en  Solms.

* ) K a r l  K u h n :  dio K ra n k h e i t e n  de r  C u l tu rge w achse .  N a w e t  e m .
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Zniesienie tych magazynów, jak w ogóle stosunków gmin­

nych włościanina, k tó re ,  jak  to inni antorowie uznają*), że 
„chłopstwo ginie w nierządności, lenistwie, zbytkach i ubóstwie®, 
a choć tu  bezpośrednio mowa o europejskiej Rosyi, wszakże 
bezstronny badacz to wszystko, słowo w słowo o syberyjskim 
chłopie powiedzieć musi, na przekór zbyt konserwatywnemu 
baronowi Haxthausen, który, gdyby mógł byl to zrobić, chętnie 
całą Europę z przyczyn czysto fecdalnych byłby przekształcił 
na wzór sybirskiej gminy.

O s tra tac h ,  jakie  ponosi kraj cały przez gminne maga­
zyny, dalej rozpisywać się nie potrzebuję; osądził tę instytu- 
cyą pod względem ekonomii społecznej najlepiej Roscher w swej 
„ N a t  ion  al o eco  n o m i e.® Ponieważ jednak Roscherowi moż- 
naby zrobić zarzut,  że, być może, poświęca praktykę a priori 
powziętej teoretycznej zasadzie, przedstawię przykład Austryi,  
która w roku 1779 próbowała urządzenia takich magazynów 
i prawem postanowiła, że w każdym magazynie gminnym po­
winny być zapasy na trzy la ta  wystarczające. Ojcowskie to 
prawo jednak przez la t  dwadzieścia pokazało się niepraktycz- 
nem i zostało w roku 1799 zmienione w ten sposób, że tylko 
urządzenie to w przyszłości ma być obowięzującem gminy oko­
lic urodzajnych, kiedy natomiast mieszkańcy okolic nieurodzaj­
nych płacić mają odpowiedni podatek gotówką. T a  zmiana> 
być może, była jeszcze uciążliwszą dla interesentów, niżeli obo­
wiązek zasypywania zboża in natura. Niepłodność tej zmiany 
prawa po pięćdziesięcioletniej próbie uznano; i ta  druga redak- 
cya przewrotnego, bo nienaturalnego prawa nie doczekała zło­
tego ślubu z narodem , w wigilią tego ślubu w r. 1848 poszła 
w zapomnienie. Życzymy dla dobra rosyjskiego ludu w ogóle, 
a w szczególe dla syberyjskiego, aby i u niego jak najrychlej 
ta k  jego obszczestwiennyje magazyny, jak  całe jego komunalne 
6tosunki były złożone do grobu.

Zobaczmy w następnem, jaki jest wpływ stosunków chłopa 
do gminy na rozwój przemysłu, i tu z samego początku już 
oświadczam, że jakieby nie były stosunki finansowe państwa- 
rosyjskiego, w rękach kupców sybirskich znajdują się ogromne 
kapitały, a kupcom tej strony, o ile ja  ich poznałem, wcale 
nie brak  ni przedsiębierczego ducha, ni też zrozumienia ko­
rzyści z przedsiębierstw miejscowych. Każdy z nich gotów po­
święcić znaczne sumy, nawet dojść do bankructwa, jak  to na 
nieszczęście nie zbyt dawno dla zbytecznej rzutkośei stało 
się z Kałyszewcowera z Irkutska, kiedy mu tylko kto zapro­
ponuje jakie miejscowe przedsiębiorstwo.

(D alszy  ciąg nastąp i.)

E i O Z l A 9 T O § € I .

I l e  j a j  z z a g r a n i c y  k o n s u m u j e  A n g l i a ?

Pismo „Mark Lane  Express® podaje następujące s ta tys­
tyczne szczegóły: „Przywóz jaj do Anglii z każdym rokiem

piryczny P atz ig  przypisuje choroby roślin tej przyczynie tak , że naw et bej­
cowanie pszenicy uw aża za niedostateczne przeciwko śnieci. Oprócz tego 
S ch ro te r: die Kartoffelfaule.

* ) Preussische Jah rb iich er 1869. A rty k u ł: „R usslands innere Po- 
litik  Tom Ja h re  1881— 1863.

widocznie się wzmaga. Od 1843 do 1847 roku wynosił roczny 
dowóz jaj do Anglii w przecięciu 73,000,000, w następujących 
zaś czterech latach wzniósł się rocznie do 103,000.000, w roku 
1857 wynosił 147,000,000, a w następnym już 103,000,000. 
W  roku 1861 sprowadzono 2 0 3 '/2 miliona, w 1864 roku 3 3 5 '/2 
miliona a w roku 1866 doszła liczba importowanych jaj do 
430,878,8001! Najwięcej jaj przywożą z Francyi, bardzo mało 
z Niemiec. Przewóz odbywa się prawie wyłącznie parowcami 
i to do miast: Southampton, Londynu, Folkestone, Newhaven 
i Shornham. Francuskie kury zaczynają nieść już w styczniu, 
niektóre w lutym i marcu; kwiecień, maj i czerwiec są  najpro- 
duktywniejszemi miesiącami; w lipcu zaczyna produkcya u s ta ­
wać, podnosi się znowu cokolwiek w sierpniu i wrześniu, ustaje 
zwolna i stopniowo w październiku i listopadzie, w grudniu cał­
kiem spoczywa. Ażeby w tym czasie zmusić kury doniesienia, 
umieszczają je w ogrzanych kurnikach i karmią je  kaszą ta ta r-  
czaną i mięsem. Paryż sam konsumuje rocznie ja j  za 12,000,000 
franków. Największą ilość jaj wywożą Francuzi z portów: 
Cherbourga, Calais i Honfieur. Do przewozu układają je w pudła 
słomą wysłane i to zwykle po 1000 sztuk. W  ostatnich latach 
zaopatrywały się i Niemcy znaczną ilością z jaj zagranicznych, 
które głównie z Oalicyi pochodzą i do W r o c ł a w i a  i H a m ­
b u r g a  sprzedawane bywają. Liczba ztam tąd  wywiezionych jaj 
wynosiła w przeszłym roku 6,600,000, podczas gdy jeszcze 
w roku 1862 tylko ich 700,000 sprowadzono.®

CEN Y  T A R G O W E 2 grudnia 1870. W W rocław iu
w m ieście Poznaniu. najwyższa, 

tal [sgr |fen.
średn a. | naj nizsza. 1 grudnia 1870

tal. 1sgr. fen tal 8fe'r 1f en sgr. sgr. sgr.
Pszenicy pięk.białej szefl. 3 5 — 3 2 b 3 — — 92-94 88 78— 85

„ średniej ,, 2 28 9 2 27 b 2 25 — - _
„ pośled. „ 2 1 7 6 2 15 — 2 10 — 90-9! 88 79—85

Z yta ciężkiego » 2 21 6 2 1 — 2 — — 64-65 63 6 0 - 6 2
„ lżejszego „ 1 29 — 1 28 6 1 27 6 _ _
,* pośledn. » — — — — — — — — — . __ _

Jęczm ienia w ielk. „ 1 26 — 1 24 — 1 22 6 53-55 51 4 8 - 5 0
„ drob. T> — — — — — — — _ — 68-73 64 58— 60

Grochu do gotow. * — — — — — — — — — . _ _
Owsa n 1 1 6 1 — — — *9 b 32-34 30 27— 29
P erek  nowych — 16 - — 15 — — 14 — . — _
Rzep n 278 268 246
R zepiku zimowego n 260 248 234
R zepik latowy n — — — — — — — — 230 218 200
Siem ię ln iane >y 190 180 165

n  p a z i i a ń s i k a , dnia 2 grudnia.
Poznańskie stare 3 '/2 %  listy  zastaw ne —  ta l. p[. — Poznańskie  

nowe 4 %  -lis t. zast. 82 '/ 4 ta l. p łacono. — Poznańskie listy ren t. 8 4 1 / 4 ta l. p ł.
— Poznańskie 4 '/20/o obligacye pow. 8 2 '/2 żąd. A kcye banku prowinc. po- 
znań. płac. — B anknoty  polskie 7 7 5/s ta l. p lacon. — Polsk. listy  likw idac.
— ta l. p łac. — Poznańskie 5 %  oblig. m iejsk . — ta l. żądano. — Akcye 
poznań. banku rea ln . kred . —  tal płacono. — R um uny — ta l. pł, Pól- 
nocno-niem iecka pożyczka związkowa 5 %  9 6 ’/ 2 żąd.

Z y t o :  wypow. — węcpl. na grudzień 4 9 '/8, grudzień-stycz. 4 9 '/* , stycz. 
— lu ty  4 9 y 4 luty-m arzec — , n a  w iosną 503/ 4 ta l. p ł.

O kow ita: (z beczką) wypow. 3000 kw art, na grudz. 14n / 12— 15, styczeń 
1 5 ’/ia , lu ty  l 5 '/ 4, m arzec 15% , kw .-m aj w zw iązku 15*/3, w miejscu (bez 
beczki) 14®/0 ta), płacono.

Jarmarki przypadające w bieżącym tygodniu;
S g o  Człuchów. W ołczyn, Lubczvce, Odmuchów, Pilichow ice. Brzeg- 

6 g o  Czarnków, K ościan, Mogilno, Ostrzeszów, Pleszew, Poniec, Zaniem yśl, 
Sze wald, S tęszyce co 8 dni, S traszyn, Baborów, W odzisław ; 3go D ubin , 
Gąsawa, Janow iec, Pobiedziska, P n iew y; 8 g o  T rzcianka , lO g o  Olsztyn.

Nakładem  Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W . Ks. Poznańskiego; redaktor i nakładca odpowiedzialny Kazimirz Koszutski.
Czcionkami N . Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.


